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N O W IN K I  ZA G R A N IC ZN E.

Zadziwiający przypadek wspomi­
na  dziś gazeta N ow ego  Jurku  w A m e­
ryce  P ó łn o c n ey ,  który się tam  w yda­
rz y ł  w  m enażery i zwierząt. Dozorca 
w połudn iow ą godzinę, wyszedł na o— 
biad w mniemaniu, że jego czworonożni 
kom edyanci,  dobrze są obwarowani w 
klatkach. Lecz  się zawiódł tą  r a z ą .—■ 
K la tka  w którey siedział tygrys z sami­
cą , by ła  w s ta n ie  bliskim zepsucia, tak 
dalece, że ta dzika para  małżonków, na­
raz  ją  po wyjściu jego rozbiła; i w tem 
kiedy dozorca zajadał biftek w  ga rku -  
c h n i , przypadła  także na m yśl,  sp ra ­
wienia sobie czyim kosztem bankietu. 
®ędąc przeto w nay korzystn.ieyszem po­
łożeniu do wykonania tego szlachetne­
go *atnia r u , bo wolni oboje jak dw a 
gołąbki w powietrzu; rzucili wzrok ba­
dawczy p0 całey sali, tak jak wymyśl­
ne  żarłoki po stołach res taura to rn i , i 
wybrali na  pierwsze danie ob iadow e , 
ładne  zw ierzą tko  zagraniczne, zwane 
Lama. Za zbliżeniem się drapieżney pa­
r y  , Lam a zaczał się strachać i k w i-  
rz e ć  w głos.—  Darem ny k w ik .—  T y ­
grys rzut ił  się na  n iego , i zachaczył 
go tak silnie za k a rk ,  żo w ne t  oboje

k rw io że rcy ,  w  serdeczney h a rm o n i i ,  i*  
z naywiększytn apety tem ,  poili się p r z e -  
w yb o rn ą  polewką ze krwi biednego L a ­
m y ,  w k ró tc e  do kropli wysączoney.—  

Pod ten sam czas dozorca , skoń^  
czył także swóy obiad , i z zapalonym  
cygarem , p rzyby ł na tę Scenę p raw dz i­
wie rom antyczną. Z  początku z ląk ł  się 
b a rd z o ,  lecz m ęztw o, przybyło  nm  
zaraz  na  pomoc. I  zbrojony w kagań­
c e ,  zbliżył Się ku środkow i, chcąc je  
oboygu tygrysom zręcznie na łby  za­
rzucić. Lecz  ty g rz y ra , która prędzey  
swą czątskę pochłonęła  niż samiec; o -  
bróciła się w  m o m e n t , gdy ją dozorca 
m iał zachaczyć, i przybierając minę kot­
ki na widok pragnioney m yszy , goto­
wała się rzucić na niego. —

Poczu ł natychmiast dozorca okro-2 
pność swego p o łożen ia ,  lecz z w ielką 
przytomnością um ysłu, co fną ł  się po z a  
słonia, k tóry  stojąc z przeciw ney Strony 
t e a t r u ,  p rzypa tryw a ł  się obojętnie tey  
scenie. T y g rz y ra  rzuca  się n a p rz ó d ,  
i robi susa ku dozorcy, w łaśnie gdy 
już zachodził w ty ł  słonia ; ale w ten  
m om ent m ądry  z w ie rz ,  k tó ry  jak się 
z daw a ło ,  postrzegł niebezpieczeństwo 
s tróża: w-ypuszcza z  szybkością s t r / a ły  
Swoją t ^ b ę ,  * zręcznie uderza w,
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p ó l  tygrzyoę, ze jak gruszka na d ru­
gi koniec sali odleciała. — Jłziwne za­
mieszanie powstało nagle do koła.—  P ło ­
che małpy i kuty m orskie, zaczęły się 
z łoskotem kręcie po klatkach , a roz­
iskrzone ślepie tygrzyczy , wszystkich 
p rzeszy ły  trwogą: wyjąwszy słonia, k tó -  
po dopełnieniu swego bohatyrskiego 
czynu, w ciągnął trąbę  na dawne tuiey- 
see ,— i lwa , który w swey klatce sie­
dząc  jak pies na tylnych łapach, pa trza ł  
hato  z wielką powagą i spokoynością 
um ysłu. — K orzystając  z ostatniego o -  
b ro tu ,  dozorca s tanął przed  s ło n ie m , 
zbliżył się się ku jego trąb ie ,  w ym ru -  
jtną ł  pewne s łow a, które ten  m ądry  
zw ierz , natychmiast zrozumiawszy, wy­
puścił znowu trąbę ; - -  dozorca wsiadł 
c a  nię jak n a  kon ia ,— i w oka mgnie­
n iu  wsadzony został na grzbiet swego 
w y b aw cy .— T y tn  czasem ty g rz y c a , o -  
t rząsnąw szy  się z odebranego s z tu rk a n -  
c a ,  zaczęła znowu czynić obroty do u -  
derzenia. na dozorcę, kiedy już siedział 
n a  słoniu. Ale s łoń  przew idział chy­
try  zam ach , i p rzygotow ał się do no­
wego odporu. Pow tórn ie  więc ośmie­
lona, drogo p rzypłaca  zuchwalstwa; al­
bowiem s ło ń ,  pochwyciwszy ją  w t r ą ­
bę , tak  silnie rzuc ił  na  drugi koniec 
cyrku, źe śmiertelnie w bok ranna, wi­
dząc  p różną  chętkę do odszpuntowania 
n ek ta ru  z arrery i  s t r ó ż a , z oberw aną 
fryców ką ledwie się zaczołgała  do swey 
klatki. —

Pod czas gdy się to działo, zaczą ł  
się tygrys oglądać, w zamiarze s p ra w ie ­
n ia  sobie nowey igraszki. O porządziw szy 
L a m ę ,  p rzyszła  mu pusta myśl zacze­
pić lwa, który z królewską powagą, o -  
bojętnie pa trza ł  na niego z klatki. T y ­
grys wyszczerzył zęby,—  lew zwolna po­
t rz ą s n ą ł  g rzyw ą.— T ygrys  z n ies łycha­
n ą  wściekłością rzucił  się na jego klat­
kę, w  d /ierająe  jednę szponę przez k ra­
tę  ażeby go zahaczyć ; lecz w ten m o­
m ent lew  pochwycił ją  tak z rę c z n ie , 
źe ca łą  nogę tygrysa w c iągnął zębami

do k la tk i,  i tak  trzym ał zawieszonego: 
co postrzegłszy dozorca , zsunął się Z 
grzbietu słon ia , i w mgnieniu oka z a -  
wdział kaganiec na łeb  tey wściekłey 
bestyi, k tórą  lew jakoby w porozumie­
niu z nim będący, natychmiast mu puścił. 
T a k  Szczególnym z biegiem okoliczno­
ści, w którym  instynkt zwierzęcy, t r ą ­
ba słonia i zęby lwa, g łów ną  rolę g ra ­
ły  , u ra tow any  został człowiek od za-i 
jadłości tygrysów.

n o w y  a s m o d e u s z e k .  
r o z d z i a ł  V.

O R Y G I N A Ł Y .

Co to za rzecz p rzy jem na, aż sto 
mil w  parę  minut ulecić? Jleż razy  
przez  dzień  z ochotą lecielibyśmy n a -  
p rzyk ład  do Paryża, dla m ew inney  tyl­
ko próżności?.. Niejedna tkliwa D o b ro -  
dzieyka, co się ledwie raz  w Życiu tam  
w ybierze , dla przeczyszczenia szkatu ł­
ki m ęż u lo w e y , uchodzenia ża młodość 
jeszcze wiosenną, dla dam a  kilkunastu 
wieczorków na cześć jakiego Faab Lassa; 
Zaoiągnienia, rozmnie s ię ,  porządnych  
d lużków , i nakoniec dla przywiezienia 
do domu małego suwenirka. . . .  i paki 
z memoarami  s łew nych bohatyrek  czy ­
stości na dworze Ludw ików  XIV. i 
XV. ażeby  z nich dawać e d u k a cy ą  
swym  c ó rk o m , podług praw ideł taui 
wskazanych niejedna mówię D obro- 
dzieyka! jakżeby była  szczęśliwa, gdy­
by tak  naprzyk ład  mogła dziś zrana  
brać czokola tę . . . .  po wyiściu z w anny 
w  Badenie; Śniadanko włoskie ala four-  
chette  w  N e a p o lu , potem napić się 
Świeżego mleka w czarow ney  okolicy 
Z a r ic h u , obiadek a C anglaise  w to ­
warzystw ie omglewającego L a u zen a ■ • 
( * )  zjeść Sam na śam w E dtm b u rg u ;  
zwiedzić na m om ent obie izby pąrla-j

(*) Memoires da duc de Lauzin.
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n.entowe w Londynie ,— uzyć w ieczor-  
ney przejażdżki na polach elizeyskich 
P a r y ż a , — reszty zaś ania przepędzić 
w  lożach przynaytnniey połowy tea trów  
p a ry sk ic h , i w dwóch lub trzech sa­
lonach aiuszessów i kontessow  przyja­
ciółek od s e r c a ; . . .  i znowu nazajutrz: 
ze wschodem słońca już bydź na ros-  
kosznym gościńcu z D essau do W it te n ­
berga , —  użyć ranney  przechadzki po 
czarownych aleach SzarLottenburgu  p rzy  
kain once marienbadzkiey wody;— i tak 
daley bujać aż do wieczora, wpadłszy 
notabene  na  dziesięć m inut do W a r ­
szawy, dla zrobienia pary  odwiedzin po 
bankierach  o nowe c y r o g r a f y , i . s tra ­
cie zaraz w W iedn iu  połowę t e g o , na  
oddanie wieyskiey F e ty  jakiey f ir s z ty -  
n i e , k tó ra  ie^ ten  honor zrobiła  za o -  
8 ta tm ą j by tnośc ią , —  ale przesadzić ją  
w  nayrnnieyszey drobnostce do rego sto­
pnia, izb z poaz.iWieniem wyrzekła: ”D la  
B o g a !  te Fo tk i  muszą mieć po swoich  
war zew, anych  ogrodach  , nicw yczerpa-
fie kopalnie ziota. /  „ . .

Otóż to jest m ała  przedm ow a do 
ninieyszego rozdziału. — T ego  uczucia 
p e łn e  boginie wieyskie, zaw iera ła  stara 
Łasztarda, których z niey trzy wysiadły 
p iz e d  oberżą wyżey wSpomnioną; i lubo 
tylko jedna pomiędzy niemi zdawała  się 
jeszcze bydź F W ą  m a,ącą  resztki świe­
żości wiosennych w dzięków na tw a­
rzy  : wszystkie by ły  w świeżych w e- 
tc h n ie n ia c h  do lubego wyjazdu za g ra -  
ln r ę ,  narzekając na barbarzyńską  po­
stać wła , nej, z;emi. Dway parad y e ro -  
wie konni i tróynóg delficki bryczko­
wych pieczeniarzy, powysadzawszy bo­
żyszcza , krzyczeli na oberżystę głosa­
mi ludożerców  na pustyni zgłodzonycli: 
’lStiech Oedzie obiad n a tyc h m ia s t! . .—■ 

P raw ie  żo łądkow e echo roz­
bijało się po Stayniach i podworcu o- 
kazałey o b e rż y ; kiedy' nasz lekki ko-  
czyk wtoczył się także pod wy&ta- 

i woźnica Zgalonowany, mający o -  
groinne wąsv <2 k tó rych  się iskry sypa­

ły , wrzasną? na m ańkowatych dworzan 
powyższey kalw akady, aby m u na d ro­
dze niestali, a  dw ay kam erdynerow ie 
m ający postać naypierw szych elegan­
tów  P a ry ż a ,  wyskakując z fa e to n ik u  w 
tyle naszego pojazdu , wołali p 0 fran­
cusku na oberżystę, o w skazan ie  dla 
nas a ppartam en tu , poglądając z przed­
pokojową dum ą na zdziw ioną i iroebe 
pom ieszaną p ro w in cy ą , a osobliwie na 
wieyską F lo rę ,  która z ca łą  gotowal- 
n ią  swych wdzięków, zgasła przed mo­
im Asmodeuszkiem, wyskakującym, bez 
dotykania drobną nóżką  stopni pojazdu, 
jak  Zelir w  moje w objęcie. — W  oka 
mgnieniu nadjechała próżna karetka an­
gielska w sześć kasztanków od złotych 
s z o r , w ioząca tylko szpicka różow ego, 
k tóry  na gości szczekał;— za n ią  a m b u ­
lans k u ch en n y ,— znow u kcczyk z po- 
kojowenii dziewczętami;—-wszystko t o ,  
jak od razu  pos trzeg łem , należało do 
naszego orszaku.

Z o s t a w u j ą c  o g ł u p i o n e m u  p r z y p a -  
t r y w a n i u  s i ę  p a r a f i j a n ó w  n a s z  i u t y  z a ­
p r z ą g ,  i  d w ó r  z  d i a b e ł k ó w  n a y u s ł u -  
ź n i e y s z y c h  z ł o ż o n y :  w e s z l i ś m y  d o  w  s k a ­
z a n e g o  p o k o j u ,  g d z i e  z a p o m n i a w s z y  n a  
c h w i l ę  o ś n i a d a n i u ,  p r o s i ł e m  A s m o d e — 
u s z k a ,  a b y  m i  n a t y c h m i a s t  o p i s a ł  w  h i -  
S t o r y . e z n o - b i j o g r a l i o z n y m  S p o s o b i e , t o  c a -  
c a ł e  g r o n o  ś m i e s z n y c h  f i g u r ,  k t ó r e ś m y  
w i d z i e l i  n a  d o l e .  ” J 3 a r d z o  c h ę t n i e ,  o d ­
p o w i e  ; b o  t e ż  n m s i e m y  w s z ę d z i e  o d  
p o d o b n y c h  w s t ę p ó w  z a c z y n a ć  , j e ż e l i  
c h c e s z  w  o p i s a n i u  t w y c h  p o d r ó ż y  z a ­
c h o w a ć  p r z y z w o i t y  p o r z ą d e k .  N a y p r z ó d  
t a  d a m a  w y s o k a  i o t y ł a  w  k a r m a z y -  
n o w e y  s u k n i , ż ó ł t y m  sz a l u  , z i e l o n y m  
k a p e l u s z u  z n i e b i e s k i e m i  p i ó r a m i ,  i  w  
c z a r n y c h  r ę k ą w i c z k a c h  , j e s t  s t a r a  b a -  
r o n o w a  : k o b i e t a  p e ł n a  z a r o z u m i e n i a  o 
s o b i e , ż e  j e s t  d u s z ą  p o s i e d z e ń  i w y ­
r o c z n i ą  d o b r e g o  t o n u ; —  t a  n i s k a ,  c h u ­
d a ,  z o r l i m  n o s e m ,  w p a d n i ę t e m i  oczyr-  
m a , w  g r n b e y  ż a ł o b i e ,  j e s t  w d o w a  p o  
s t a r y m  m ę ż u ,  s z u k a j ą c a  m ł o d e g o ;  i n -  
t e r e s s o w n a  k a r y k a t u r a  w  swoim r o d z a j u



którey  rom antyczne w y p ad k i , wiem ze  
cię zabawić p o t ra f ią ;—  ta zaś panien­
k a ,  mająca postać im bryczka , twarz 
o k rąg łą  xiężyca w p e łn i ,  dźwigająca 
na głowie i przy boku ca ły  pokos bła­
watków i niezapoaainayków , jest n a y -  
czulsze stworzenie, od łat piętnastu za­
czynające roczek ośmnasty m edoswiad- 
czotiey młodości!.... prawdziwa puszka 
c f f e k ta c y i , jedyny cel życzeń i we­
stchnień  owych dw óch kawalerzystóiv, 
Z których jeden skończywszy już p ię -  
dziesiątą  i szóstą wiosnę, posiada wszyst­
kie p rzyw ary  nieokrzesanego pó łg łów ­
k a ; —  drugi niedawno wyszedł z pod 
opieki ochmistrza w io c h a , przejąwszy 
od niego całą  kollekcyą , patetyczney 
Śmieszności urojonego m ęd rc a ; trzey 
riakoniec Jcbmoście^ z k tórych jeden 
z tyra karlim w zrostem i otyłością nie­
s łychaną , wygląda w śród tam tych dwóch 
wysokich i chudych tow arzyszów , jak 
nagrobek  jakiego oberżysty , pomiędzy 
dw iem a zwiędłemi t o p o l a m i:  są up rzy— 
wielojowi pieczeniarze, zabawiący świat 
w ła s n y m ,  a zjadający dobre obiady 
cudzym kosztem. O księgarzu co p rzed -  
niemi stoi z odkry tą  g ło w ą , powiem ci 
na  swojem m ieyscu .—
(Reszta  rozdzia łu  w  p r z y s z ły m  numerze.)

O  M  U  S.

§ II.

G d y  pewnego zapytano czemu się 
r.ie  żeni z  swoją kochanką u k tó rey  
Zawsze p rzebyw a: ”A gdzieżbym ja po­
tem  wieczory przepędzał? odpowie, gdy­
bym  się z nią ożenił.,,

P e w n a  Panienka która tylko pie­
czone kurczęta  w W arszaw ie  widziała, 
przy jechaw szy  na wieś gdy obaczyłą  
jo  b iegające, zdziw iła się mocno że 
niem iały  pod skrzydełkątn i ani pępusz^ 
La ani wątróbki.

D aw niey  by ły  g ł o w y  do p o z ł o t y ’ 
t e r a z  r ę c e  wystawiają.

Kiedy sumienie gryzie człowieka 
to się człek pop raw ia ,  a  k i e d y  żona 
gryzie  m ę ż a , t o  mu się pogorszą.

Od koziego u d e k a  można u tyć. a  
od samey kozy schudnąć.

Chustka tywtykowa więcey z a b ie l  
rze  w Siebie z b o ż a ,  n iż  uaywiększy 
w ór  na świecie.

N atura  ciągnie wilka do łasa. U-j 
pad ła  7. Paradyzu krymka żydow ska, 
i s p a d l a  na  g ło w ę ,  na którey przed  
kilkunastu laty ulubione miała siedlisko.

M am y t u  dworek tak p o r h y l o n y , '  
źe w ł a ś c i c i e l  s a m  n i e w i e ,  n a  k o g o  o a  
S p a d n i e .

N iektórzy szkła noszą dla wzroku,' 
a  inni żeby ich praw da w oczy n iek łu ła .

D aw ni żydzi przeszli przez czer­
w one morze, teraz przechodzą p rzez  
czerwone złote.

W y ż sz y  świat ma lepszy t o n , bo 
też  lepiey jest strojony.

Muzykalność aż do w ięzień zaclio-i 
d z i , mamy tu bowiem Jchmcseiow raz 
wiązanych i dwa razy w ią z an y c h ,  a 
Wszyscy bas znają.

Człowiek z suknią w y tartą  daleko 
niezajdzie, a  człow itk  z  wytarłem czo-j 
łern praw ie wszędzie.

Nasz K raków  l u b i  ż y ć  b e  ź e n y j  
l u d z i e  go l i  c h o d z ą  p o  u l i c a c h .

Gdzie i rdz iey  fewdtnął bez włoski, 
bez t u r e c k i ,  a t u  chce k w i t n ą c  bez cno­
ty, b e z  pieniędzy , beZ m i ł c S c i  ,  a po^  
dobno i bes  sensu.


